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PR E NUM ER A TA l
Miesięczni© Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 9.00.
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 8.40. Kwar­

talnie 10.20. __________

Cena numeru pojedynczego 1 5  fen.

♦

♦
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O G ŁO SZEN IA  w Królestwie Pnlsfclem;
Zwyezainii 60 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na 

stronie sześć szpalt,).
SrobnBt 7 fen. za wyraz, najmniej 76 fen.
Nadesłane (po tekócie): Mk. 1.26 za wiersz •petitowy (str. 4 wpA 
Nekrologii 1 Mk, za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
W działo har.d swym: Mk. 1.25 za wiersz petit, (str. 4 szp.).
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Fenaeaiy w prawnictwiG.
ile  eię daieje w państwie d.uńskiem. Mo- 

te metyle w państwie duńafldem, ile w nasram 
tninisterjum sprawiedliwości. Zaledwie pół 
roku upłynęło do chwili, kiedy zarząd wymia­
ru sprawiedliwości przeszedł w ręce polskie, 
a już osoby, stojące na czele ministerjum, zdą­
żyły zrazić wszystkich do siebie.

Jakiemi drogami ci nowi ludzie dostali 
aię na pierwsze miejsca — niewiadomo. Fa­
ma głosi, że miał tu miejsce zwyczajny „pa­
sek4*. Przyjaciel ciągnął przyjaciela. Dlate­
go u steru — sami przyjaciele. Ci z lewicy 
radykalnej^ Tymczasem z małą domieszką 
nacjonalistów żydowskich. Całą winę tutaj po­
nosi bezwątpieuia były minister p. Bukowiec­
ki, który otoczył się nieodpowiednimi ludźmi, 
kiody jeszcze, jako członek T. Rady Stanu, 
miał sobie powierzone kierownictwo wydziału 
sprawiedliwości. Minister odszedł, ale pomo­
cnicy zostali. Przed rokiem jeszcze — byli to 
nikomu nie znani adwokaci, bojkotujący pier­
wsze zauząiŁki sadownictwa -polskiego; obec­
nie — 3ą io wielcy dygnitarze. Nie więc dzi­
wnego, że władza, niespodziewanie osiągnięta, 
przyprawia i cdi o zawrót głowy.

Nie znają taktu ani umiaru. Bo jedno i 
drugie wymaga dużej kurttoy i doświadczenia 
życiowego. Uważają, żo swoje wysokie sta­
nowiska należy uzewnętrzniać traktowaniem 
x góry niedawnych kolegów-, la megalomania 
byłaby ostatecznie rzeczą drobna, nad którą 
łatwo byłoby przejść do porządku dziennego, 
gdyby nowi dygnitarze mogli wylegitymować 
eię jakiemikołwiek zasługami na nowem polu 
działania. Niestety, tak rfe  jest. Prroprowar 
dzona przez nich organizacja sądownictwa wy­
padła najfałatotej.

Osławiony „pasek** znowu odegrał tutaj de­
cydującą rolę. Przyjaciele zajęła najwyższe 
miejsca. Potem «z£i członkowie wkoordyno- 
T.finej kilki lub koterji. Wreszcie — szary 
tłum, bez stosunków i protekcji. Najgorzej 
wyszli ci, oo .przedwwfca»w41i się interesom kliki 
i w oaj-ci ężazych warunkach pracowali nad 
wzniesieniem pierwszych arabów sądownictwa 
polskiego. Nie sposób byto ich usunąć, więc 
ich zostawiono, ale /góry skaza no na rolę wie­
cznych iparjaaów w nowo utwomonem sądo­
wnictwie. Interes brata, swata i kamrata sta­
wiano ponad interes społeczeństwa, dla które­
go przecież organizowano te sądownictwo. 
Przy obsadzaniu posad nie zwracano prawie 
/uwagi na zdolności osobiste i kwalifikacje 
kandydatów. Dość powiedzieć, że podproku­
ratorem w jednem z miast prowincjonalnych 
mianowano człowieka z kiikoWasowem żale- 
dwue -wykształceniem, a niektóre stanowiska 
sędziów pokoju — otead®ono kancelistami i
pisarzami eądowymi.

Przed paru tygodniami, w artykule: „Lip­
idy organizacyjna" („Godziwa Potóki nr-f*‘ )> 
pisałem o najzupaliniej wadliwym podziale 
pracy w sądach polski**, skutkiem czego ;ed- 
oe sądy przedewszystkiem misze, nad- 
miernie przeciążone, inne zaś, wyzaze - e 
mianowicie, które są szczelnie obsadzone przez 
przyjaciół i współpartyjników, mają i teraz 
jeszcze niewiele do roW y.U a w y e h  do i w  ertykułu. Tuta]
« ia«ę , te  i pod względem pracy 
sprawiedli wości, w porównaniu z ęąoowiu - 
twem, zajmuje szczególnie uprzywilejowane 
stanowisko. Bez tadnej potrzeby maiwranno 
mnóstwo sekcyj, wydziałów, referatów; zgro­
madzono cale zastępy ludzi, nie mających mc 
*ifoo niewiele do roboty; uformowano kosztow-

arat biurokratyczny.
jego czasu, przy iwwzwuu minifilerjów, 
ilifeny obawę, aby me zostały ene opa- 
e  przez działaczy magistrackim, którzy- 
ileźli tutaj znacznie obszerniejsze pole 
iia. Stało się, eosmy przewidywali. 1 i- 
z innemi, nńnisterjum sprawiedliwości 

liknęto smutnego losu- Prawie wwzy»cy 
arze nunisterjaLni rozpoczęli swą karje-

rę w zarządzi© miejskim. Więc jeśli chodzi 
o zdobycie poparcia, przynajmniej w najbliż- 
roem granie, i o upieczenie wł&sniej pieczeni, 
stosują te same środki i metody, które z la­
kiem powodzeniem były już wypróbowane w 
magistracie warszawskim. Przyjmują zatem 
mnóstwo niepotrzebnych ludzi i opłacają ich 
po królewsku — w porównaniu z szarym tłu­
mem sędziów i pracowników sądowych, któ­
rzy znowu za swą ciężką i odpowiedzialną 
pracę pobierają zupełnie niedostateczne wy­
nagrodzenie.

Tą drogą kierownicy ministerjum stwa­
rzają zastęp ludzi całkowicie sobie oddanych i 
zależnych tylko od siebie. Referent bierze 
pensję większą od sędziego. Szef sekcji po­
biera więcej, aniżeli sędzia lub prokurator Są­
du Najwyższego. I rangą jest wyższy. Na 
tern tle powstał niedawno incydent z jednym 
z członków Sądu Najwyższego, który uważał, 
że stanowisko jego nie powinno być niższe od 
stanów i«śka referenta, czy na-azekuka sekcji w 
miofeterjum.

Uteymainie polskiego nrinisterjum spra­
wiedliwości kosztu;© niemal dwa razy tyle, oo 
utrzymanie taŁiegoż ministerjum w Bawarji.
I znowu powtórzę, że gdyby działalność na- 
szfogo mimsterjum była sprawna i owocna, to 
i tę kwastję możnaby pominąć milczeniem. 
Lecz czegolaolwiek dotknie się minister]um, 
wwtystk© załatwia jak najgorzej. Opracowa­
na przez nie biurowość sądowa gubi się w 
szczegółach. Kasowość je«t nadzwyczaj skom- 
plikowuna i Uciążliwa a&rówoo dl<a kasjerów, 
jak i dla tej nieooczę&jiej publiczności, któ- 
m zmi>«Kxia jest atać w -ogonku po parę go­
dzin, aiby opłacić w sądzzie jakieś tam fenigi. 
Pnaepisy o kosztach sądowych są źle sporządzo­
ne, z jawnym uszczerbkiem dla fuudusaów sa­
mego zarządu aprawiedliwotei. Wszeikie im- 
atrukęj© wprowadzają tylko zamęt i u i epo rozu­
mienia, a nadto grzeszą przesadnym formaliz­
mem, Znać, że pisali je teoretycy lub dyletan­
ci, co aosni nigdy żadnych spraw nie prowad/zi- 
li i dlatego nie atykali się beapośredmo z 
praktyką sądową i kancelaryjną.

Praca eędaiow^ka, ciężka sama przez eię, 
w tych warunkach eta je się joswze ciężącą, a 
dla wielu wprewt beznadaiejną. Kto wie, czy 
wkrótce nie zaczni-e aię z tego powodu dezer­
cja jednostek najbardziej wartościowych, któ­
re przyjęły wysoce odpowiedzialne UTzędy sę­
dziowskie jedynie dlatego, że powodowała ni­
mi szczera chęćsiużenia na tern polu własnemu 
«apotecaeń»twu. W edwokaturze naajdą nieza­
leżność i lepauy byt mafterjalny. Wszak za­
stój, wojną spowodowany, trwać wiecznie nie 
może.

A i adwokatura bynajmniej nie jest za- 
ohwywna nowymi stosunkami. Stronniczość 
przy obsadzaniu p«c«ad sędziowskich spowo­
dowała pominięcie mnóstwa wykwalifikowa­
nych prawników, którzy byliby cennym nabyt­
kiem dla magistratury. Stronniczość ta mu- 
siała urazić i zniechęcać wielu i odrazu za­
chwiała w adwokaturze B&ufanie do n<wego 
ministerjuni i jc^o kiemownijków. Ci cetatni 
(próbują i lulaj stoaować politykę silnej ręki. 
Nie liczą 6ię jednak z tern, że ingereoicja władz 
minister^atoych do życia wewnętrznego korpo­
racji adwokackiej (np. w pilnej i warżnej spra­
wie utworzenia izb obrończych) wywołuj© sil­
ną reakcję 'Wśród adwokatów i przerzuta ich 
do szeregów opozycji. Nowe stosunki żywo 
przypomi na ją obrazki z niedalekiej, rosyjskiej 
przeszłości, kiedy to rządził pan Poianiikow lub 
Timioftejew. W każdym razie nasza palestra, 
w pocównaruu z magistraturą, je»t w tern czczę- 
ś w"em (połoieniiu, że nuuej j©3t narażona na 
bezpośrednie stosunki z nowemi w^adzarnd.

Z te£o, oośmy powiedzieli, wyniika, ie  z 
dziatelności nowego ministerjum może jeat 
zadowolone tylko samo ministerjum. Poza 
tern działatoość ta wywołała t  pra*. *rdctwie 
ipe 'kiem ogólne rezgoryozenie. Zaczął się już 
ferment, który tatacasa coraz szersze kręgi i 
może dopr wadzie do zupełnego rozbicia orga­
nizacji, która z takim trudem została sklecona.

John Diltou, nowy, po niedawno zaszłej 
śmierci Redmonda, kierownik partji irlandz- 

Był czas, kiedy wszyscy wzdychali: „Oby kiej, obejmując przed paru dniami przywódz- 
ten Bukowiecki ustąpił!** Obecnie wszyscy z i two swego stronnictwa, dał w swej przemowie ■

niepokojem zadają sobie pytanie, czy nowo 
mianowany minister potrafi uzdrowić zaba- 
gnione stosunki. Czy znajdzie on w sobie*dość 
hartu, aby ująć mocną ręką miotłę, dobrać so­
bie mocnych pomocników i uzdrowić nasze są­
downictwo?

Tylko nie powinien on wystrzegać się no- 
wychludzi, bo może ci ludzie wni osąz sobą coś 
nowego. Czynniki miarodajne, odpowiedzialne 
przed narodem za jego przyszłość, muszą zro­
zumieć, że społeczeństwo praworządne i kul­
turalno nie mioże dłużej tolerować niesłycha­
ny ch stosunków, jakie dotych-czas panują w na- 
szem życiu puiblicznem, I muszą zabrać się 
<Ło wytępienia tych stosunków’, choćby nawet 
z tego pow’odu miały narazić się na utratę 
popularności w pewnych sferach.

Oirfe.

Irlandia I Palstia.
Pomiędzy losami Irlandji a Polski zacho­

dzi niejedna analogja — taksamo, jak pomię­
dzy charakterem rasy celtyckiej i słowiańskiej 
nie brak niejednego rysu wspólnego. I jed­
nej i drugiej wytykają historycy te same nie­
mal wady i podnoszą te same zalęty: nawet n- 
wagi Cezara — .pozornie odległe — nad cha­
rakterem Gallów uderzają w naszych stosun­
kach dziwną aktualnością. Począwszy od po­
chwał dla ich płomiennego zapału, wysokiego 
polotu ducha i przyrodzonych zdolności, a koń­
cząc na zarzutach braku równowagi, niezdol­
ności wyozókania stosownej pory lub nieumie­
jętności stworzenia karności politycznej i woj­
skowej. Przed czterdziestu laty (1878) duże 
wrażenie wywołała też u nas zapomniana już 
dzisiaj książka, która próbowała slronstruować 
bliższe porównanie między naszem położe­
niem, a rozwojem kwcstji irlandzkiej w An-

I teza ta i książka, zostały już zapomni a- 
ne — a przecież teza w zasadzie swej była 
słuszna. Wielka wojna europejska przyniosła 
znowu jej potwierdzenie. Z tyoh nielicznych 
wiadomości, jakie dzienniki zagraniczne przy­
noszą nam o nastrojach irlandzkich, wywoła­
nych wojną, widać bowiem wyraźnie, źe prądy 
ścierające się ze sobą dzisiaj w Irlandji mają 
znowu dużo podobieństwa do przeciwieństw, 
rysujących się u nas, i że panuje tam taka sa­
ma sprzeczność poglądów, w’ jaki spo3Ób zu­
żytkować zachwianie europejskiej równowagi 
dla przyszłości narodu.

Z jednej strony urzędowe kierownictwo 
irlandzkie i parlamentarna partja dążyły i dą- ! 
żą tam do zachowania spokoju, bo cio liczą na i 
katastrofę Anglji i nie wierzą w możność zbroj­
nego przeciwstawiania się jej, a tem samem 
zwalczają wszelkie próby kc-ujspiracji rewolu­
cyjnej czy partyzantki. Z drugiej strony .pły­
ną na Erin nieustanne zapewnienia, że spra­
wa irlandzka jeist sprawą europejską, i że ce-

i lem jej wtoczenia ca kongresie, należy rewo­
lucyjne wrzenie podtrzymywać, ewentualnie 
nawet do wybuchu doprowadzić.

Niecierpliwa i do fantazji zawsze skłonna 
część społeczeństwa, te znaczy zwłaszcza mło­
dzież, słucha tego rodzaju zapewnień bardzo 
chętnie i stąd te pojawiają się nieustanne wie­
ści o grożącej rewolucji irlandzkiej; być me- 1 
że nawet, że niezupełnie bezpodstawne, acz- i 
koiwiok mato jest chyba widoków, aby rew-o- 
lucja taka mogła się udać i skończyć czemś in- 
r.em, a niż o. i zupełnym pogromem Irlandji.

W każdym razie żywioły rozważne, za ofi­
cjalną politykę swego narodu przed nim od­
powiedzialne, zdają sobie sprawę z istniejących 
niebezpieczeństw i starają się raczej na dro­
dze kompromisu z rządem brytańskim, za po­
mocą powolnych, ale pewnych zdobyczy, wy- 

j zyskać wielką wojnę dla uzyskania polepsze-
i nia w położeniu Irlandji.

tym przeciwieństwom nastrojów i nadziei swe­
go narodu bardzo charakterystyczny wyraz.

Rozpoczął od ciężkiego oskarżenia rządów 
angielskich, zarówno za całą siedemsetletnig 
przeszłość, jak na w et za wypadki ostatnich lat. 
lat wojennych. Oskarżał wyraźnie Anglję o 
obłudę w głoszeniu samostanowienia lub o- 
cbrony małych narodów, podczas gdy w rze­
czywistości hasła te mają służyć tylko jej im­
perializmowi. Ostrzegł jednakże równocześnie 
swój naród przed zbytniem zaufaniem, jakoby 
przeciwnicy Anglji gotowi byli z© swej strony 
te hasła urzeczywistnić. Dlatego też potępił 
stanowczo -porywy młodzieży iiy js-kiej, która 
ufając cudzym podszeptom, urąga walce o „ho- 
meru«le**, jako objawowi rezygnacji z nieprze- 
dawnicnych praw—a wierzy w możliwość pro­
gramu, dążącego do zbudowania niezawisłej ir­
landzkiej republiki. Jest ona — wedle Diillo- 
na — niewiadomem narzędziem obcej propa­
gandy, która choe wepchnąć naród na drogę 
beznadziejną, a uniemożliwia mu osiągnięcie 
zdobyczy realnych, choć ©krcmniejszyeh. Czy­
tając jego wy wody trudno Polakowi obronić 
się przed przejmującym wrażeniem.

Cezar nagania zwłaszcza Celtom, że lubią 
słuchać plotek, rozsiewanych przez przejezd­
nych po rynkach i po drogach, że wierzą tym 
plotkom bezkry ty czule i pod ich wpływem by­
wają skłonni w najważniejszych nieraz rze­
czach przedsięwziąć lekkomyślne postanowie­
nia, których potom, i to natychmiast, żałują. 
Widocomie w psychice celtyckiej nie wielkie 
od tych czasów zaszły zmiany.

Omawiając tę kwesrtję „Gzas** krakowski 
pit&ze: „Sympatyzując azczerze ze sprawą uci­
śnionej Irlandji, pragniemy gorąco, aby dzisiej­
szemu jej kierownictwu udało się odwieść szla­
chetny ten naród od nierozważnych, na cudzych 
podszeptach opartych przedsięwzięć. My wie­
my najlepiej, jak drogo się takie rzeczy płaci. 
Tragiczne dzieje 63 roku, wywołane w znacz­
nej części polityką lorda Russela i półsłówka­
mi Napoleona III, stoją nam w żywej pamięci. 
Anatogja położenia Polski i Irlandji, zacho­
dząca w bardzo wielu szczegółach, powinna byś 
źródłem nietylko obustronnej sympatji, ale i 
podobnego rozważnego zachowania.

fiir̂ ś m':BiS?ra po Ssilśji.
„Pelnische Stimmeif* donoszą z polskich 

kół poselskich:
Podróż ministra dla Galicji dra Twardow­

skiego po większych miastach Galicji była 
bardzo pożądaną i uczyniła na ludności jak 
najlepsze wrażenie. Przedstawiciele wszywt- 
ki-ch warstw ludności przedłożyli minietrowi 
rozliczne życzenia, a zwłaszcza żale na niedo­
lę.

Minister dr. Twardowski stwierdził oso 
biście, że wszelkie p o g ł o s k i  o r z e k o ­
m y ch  p o g r o m a c h  ż y d o w s k i c h  i wo- 
góle wykroczeniach w Galicji, co nawet o  
dezwało się echem wśród posłów niemieckich, 
s ą  z p a l c a  w y s s a n e .  Zachowanie się 
ludności jest wzorowe, wszędzie panuje zupeł­
ny porządek i spokój.

?r$u lełska 12
Jak dc-nosi „Pclcnia*’* paryska z 23 m rca  wy 

chodzi w Ameryce 15 ccnlziennych pism polskich 
Stanowisko koalicyjne zajmują następujące dzien« 
niki: „Dziennik Związkowy’*, „Dziennik/ Narodo­
wy" i „Dziennik Chicagowski" w Chicago; „Kurjer 
Polski* i „Nowiny Polskie" Milwaukee Wis; „Re­
kord Codzienny** w Detroit Mich. „Polak w Ame­
ryce" Buffalo N.-Y-; „Wojna Polska" w Nowym 
Yorku. „Echo" w Toledo O. i Kurjer Boetoński" 
w Bostonie.

Antykoalicyjne stanowisko zajmuje 5 dzienati< 
kó^, mianowicie: „Dziennik Ludowy" w Chicago, 
„Dziennik Polaki" w Detroit, „Telegram Codzien­
n y ' w Nowym .Jorku, „Dziennik dla wszystkich** 
w Bufallo i „Wiadomości Codzienne" w Clevelan<L
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Ma s sarme.
W „Łeipziger Tageblatt“ czytamy pod pc- 

^wyższym tytułem: „Angielskim celem woj&y 
‘jest zgniecenie nas na polu gospodarczem i 
ograniczenie zbytu naszego przemysłu na ryń­
ski tylko krajowe. Skutecznym środkiem ku te- 
•mu było-by odcięcie nam dowozu surowTcówx 
'które słusznie francuski minister handlu na­
zwał w senacie pierwszorzędną bronią. Dlate­
go też nie powinniśmy do tego dopuścić, żeby 
‘nasz wróg,mógł w swe ręce ująć ten ostry 
feniecz. Zpewnością bezpośrednio po ukoń­
czeniu wojny, nastąpi poważna walka o su­
rowce, której nam nie wolno lekceważyć. Nie 
tylko posiadane u nas zapasy są prawie jua 
Zupełnie na wyczerpaniu, ale również produk­
cja nasza z powodu wojny uległa znacznemu 
zastojowi i nasi wrogowie przy pomocy długo 
terminowych kontraktów dostawy, starają się 
'już dzisiaj zabezpieczyć sobie surowce na parę 
lat naprzód. Sprawności naszej przemysłowej 
techniki należy się uznanie, ale środkami za­
stępczemu surowców (ersatzami) nie będzie­
my mogli w czasie pokoju wojować. Uważa­
my za zgubne, te półurzędowe wyjaśnienia 
J(np. artykuły w „Nordd. Allg. Ztng.“ don. 
'Red.), które uważają niebezpieczeństwo za 
znikome i tern samem usypiają czujność kół 
zainteresowanych. Również uwaga, że kraje z 
nami sprzymierzone dostarczą nam „ersa- 
;tzów‘\  które nam zastąpią surowce zamor­
skie, nie rozproszy naszych wątpliwości. 0- 
czywiście z tej strony otrzymaliśmy wuele, co 
nam ułatwiło przetrzymanie, ale najlepszym 
okazał się „ersclz“ sporządzony we własnym 
Jfcrafx Zadowoliliśmy się nim tyiloo z konie­
czności. Nie można jednak myśleć nawet o 
tern, żeby „ersatzami" zadowrolnić odbiorcę, 
olbo nawet podjąć skutecznie walkę konku­
rencyjną. Oprócz tego kraje z nami sprzy­
mierzone, któreby mogły nam dostarczyć tych 
środków zastępczych, a nawet i surowców 
(Turcja i Bułgarja) są za mało gospodarczo 
Rozwinięte, żeby dostawy te były dla naszego 
przemysłu wystarczające.

Wogóle uważam za chybione i niepolity­
czne poleganie na dostawie surowców ze stro 
sny naszych sprzymierzeńców. Nie uwzględnia* 
~ac nawet tego, że dzisiaj nie wiemy, w jakiir 
Kioslinku gospodarczym do nas będą się znaj­
dować w przyszłości te kraje, to samo zrezy­
gnowanie z należnej nam części zamorskie) 
Turowców byłoby przyznaniem się do ponie­
sionej klęski w wojnio gospodarczej. Niemoż- 
Jiweinby było to, żebyśmy się musieli zadc* 
jwolić małowartościoiwemi ei-salzanu i temi 
iuiewielkiemi ilościami surowców, jakie nan  
Jfcroże dostarczyć Europa środkowa, gdy za< 
wrogowie nasi będą mieli do własnego rozpo­
rządzenia wszystkie wszechświatów7© źródła 
surowców. Zadaniem „Państwowego urzędu 
gospodarczego" jest zabezpieczenie już tera.’ 
koniecznych surowców dla naszego przemy­
słu. Hrabia Hertling oświadczył ostatnio, źo 
naszym celem wojennym było i jest uzyskanie 
koniecznej swobody na wszechświatowym 
'rynku. Koniecznem w takim razie jest podjęć 
tie wszystkiemi siłami i węzełkiem i środkami 
pralki o surowce. Angielsko - amerykańska 
jpolityka zaopatrzenia się w surowce wskazu­
je nam drogę. - .< • *

Z Lublina donoszą, żo generabguber- 
natorstwo wojskowe rozwiązało lubelską 
radę miejską, członkowie zaś magistratu 
z wyborów i prezydent m. Lublina są 
usunięci od sprawowania swych obowiąz 
ków. M agistrat otrzymał rozkaz p rze­
kazania natychm iast wszystkich. swych 
agend c. i k. komisarzowi powiatowemu, 
Atenogenerowi Pawli kie wieżowi, którego 
mianowano tymczasowym zastępcą c. i k. 
Komisarza rządowego m. Lublina. Komi­
sarzem mianowano dotychczas kierującego 
komisarza cywilnego w Dąbrowie Józefa 
Dworskiego, cesarsko-królewskiego se­
k retarza namiestnictwa.

Motywy władz, rozwiązujące Radę 
M iejską w Lublinie, podaue są w liście 
komendy powiatu do prezydenta miasta. 
Odpis listu je s t  następujący:

„Do magistratu miasta Lublina, na 
ręce p. prezydenta.

Lublin, d. 29 marca r. 1918.
Na podstawie §§ 13 i 19 rozporzą 

dzenia wodza naczelnego z d. 18 sierpnia 
roku 1916 Dz. p. nr. 64 c. i k. jen.-gub. 
wojsk, w Lublinie reskryptem z dn. 28 
marca r. b. A. N. 115,383/18 zwolniło p a ­
na prezydenta i innych wybranych człon­
ków m agistratu miasta Lublina od ich 
obowiązków urzędowych, rozwiązało Radę 
Miejską i ustanowiło kierującego komisa­
rza namiestnictwa, Józefa Dworskiego — 
c. i k. komisarzem rządowym miasta Lu 
blina.

Zarządzenie to je s t wywołane zau- 
ważonem w o»latnbn czasie zachowaniem 
się magistratu i Ra y M iejskiej w Lubli 
nie wobec zarządu wojskowego.

Magi»Łr*t oie wykonał skierow ał jeb 
do niege e. i k. komendy powia­
towej, j m t U awM  edpewiediri w m -
wacia dotyczące wy-
zualnJouuA cts-Laccch aa i stracie świad­

czeń naturalnych, wogóle zajął wobec 
komend? powiatowej takie stanowisko, 
które należy uważać jako opór bierny.

Z zachowania się tego wynika, że 
m agistrat dopuścił się ciężkiego zanied­
bania obowiązków ciążących na nim po 
mrśli § 19 rozp nrcz. wodza z d. 1S 8 
1916 r. Dz p. 64, polegających naści- 
słem przestrzeganiu przepisów ustawo­
wych i dofcładnem wykonywaniu przeka­
zanych mu zadań, wobec czego okazało 
się rzeczą konieczną zarządzić w in tere­
sie miasta zwolnienie prezydenta miasta 
i pozostałych członków m agistratu.

Także Rada Miejska, powziąwszy na 
zwołanem ad hoc posiedzeniu w dnia 21 
z. m. znane uchwały w odpowiedzi na 
wezwanie komendy powiatowej z d. 18 
marca r b. Z. K. N. 4813/18 o wpłynięciu 
na m agistrat, aby rozpoczął prawidłowe 
urzędowanie — wykroczyła przeciw swym 
obowiązkom i w każdym razie niedwuzna­
cznie okazała, że opór bierny magistratu 
znajduje u niej poparcie.

Z tego powodu powstała konieczność 
także rozwiązać Radę Miejską. Rada 
miejska ni A była upoważniona czynić za­
wisłem dalszego prawidłowego urzędowa 
nia magistratu od spełnienia pewnych 
warunków, ponieważ Rada Miejska jes t 
obowiązana, jako władza, stosować się do 
legalnych wskazówek zarządu wojskowe­
go i bezwarunkowo wypełniać swój usta­
wowy zakres działania.

■O tern zawiadamia się m agistrat z 
wezwaniem o natychmiastowe oddanie 
wszystkich bez wyjątku agend magistratu 
delegowanemu w tym celu przez tutejszą 
komendę c. i k. komisarzowi powiatowe­
mu Atenogenerowi Pawlikiewiczowi, któ­
remu jednocześnie porucza się zastępstwo 
c. i k. komisarza rządowego aż do czasu 
objęcia przez niego urzędowania.

C. i k. komendant powiatu
S z n a jd e r  m. p.

Kora u n ikaty  niemiecki©
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 7 kwietnia:

Zachodni teren walk.
Na froncie bitwy po południu 

wywiązały się gwałtowne walki o- 
gniowe, po których nastąpiły silne 
ataki angielskie i francuskie nad
Ancre i Avre.

Pułki angielskie, nacierające gę- 
stęmi masami, załamały się na pół­
nocy od Beaumont i Marne!, oraz 
przed naszemi stanowiskami na przy­
czółkach mostowych po obu stronach 
Albert.

Na południu od Ylllers — Bre- 
tonncux stojące w pogotowiu 
kolumny bojowe nieprzyjaciela nie 
zdołały rozwinąć się w ogniu na­
szym.

Dywizje francuskie świeżo spro­
wadzone z innych frontów uderzały 
daremnie na zachodni brzeg A rre  
pomiędzy Castel, Mailly, na wschód 
od T hory, pod Ćastlgny, oraz pię­
ciokrotnie pod Mesnil. Ataki ich 
rozchwiały się wielokrotnie po za­
ciętej walce zbliska z wielkiemi stra­
tami.

Wojska armji generała v. Boebla 
zaatakowały wczoraj rano stanowi­
ska nieprzyjacielkie nad Oise, oraz 
na południowym wschodzie od niej 
pod Amigny. Gdy część ich sfor­
sowała przejście przez szeroki, bar­
dzo błotnisty odcinek Oise, oraz 
przedmieścia Chauny, inne oddziały 
zdobyły atakiem od wschodu silne 
stanowiska nieprzyjacielskie pod 
Amigny, w północno zachodniej 
części lasu Courey.

Dotarliśmy do linji Bicimu- 
court— AntreTille, oraz do półno­
cnego skraju Barisis. Francuzi po­
nieśli wysokie i krwawe straty wsku­
tek przytłaczającego ognia artylerji 
naszej i miotaczy min. Dotychczas 
uprowadzono przeszło 1400 jeńców.

W odwet za ustawiczne ostrze­
liwania ziemianek naszych pod La­
on kontymiewan* r*ti*ceiiwanic 
Beitnsu.

\ n  w> hudniin brzegu Mory 
natarcie wywiadowcze pod Beau-

rnont przyniosło nam 70 jeńców 
i 10 karabinów maszynowych.

W walce powietrznej zestrzelo­
no wczoraj 18 samolotów nieprzyja­
cielskich. Rotmistrz baron v. Richt- 
hofen odniósł 76-te, a zaś por. Udet, 
24 zwycięstwo w powietrzu.

Macedoński teren walk.
Podczas walki na przedpolach 

nad jeziorami Var<lar i Doiran 
wzięto do niewoli kilku greków, 
francuzów i anglików.

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

P ierw szy yenernł-kw aterm isłrz  
Jjudendortf.

Koma ikafy finkndzkie.
Sx<ok' ołm, 7 kwietnia. (T. wł.) — 

Główna kwatera finlandzka donosi 6 kwie­
tnia o godz. 2 i pół nad ranem:

Pierwsza wielka operacja armji fin­
landzkiej została zakończona C ie r w o -  
ny r a r n iz o n  T a m m e r fo rs u  pod* 
d a ł się.

podp. generał-kwatermistrz 
Ignatlua.

Sztokholm, 7 kwietnia. (T. wł.) — 
Główna kwatera finlandzka donosi pod 
datą 4 kwietnia:

Korpus Satakonty odrzucił nieprzy­
jaciela. W otoczonym przez nasTam m er- 
forsie toczą się zacięte walki uliczne, w 
których mamy przewagę. Krok za kro­
kiem odrzucamy nieprzyjaciela. Zdobyli­
śmy dworzec.

Na froncie £nvo’aku sytuacja nie 
nległa zmianie, podobnież w Karelji, gdzie 
zarówno na froncie Jontreno, jak i na 
froncie Rnutasu trwa gwałtowny ogień 
artyleryjski.

Generał-kwatermistrz
Ignatias.

ukon mlnstra tłosk igo.
Bern, 7 kwietnia. (T. w ł) — Zraarj 

włoski minister skarbu, Paolo Carcano.

Waszyngton, 7 kwietnia (Teł. wł.). 
Z okazji rocznicy przystąpienia Stanów 
Zjednoczonych do wojny, oraz z okazji 
rozpoczęcia" agitacji na rzecz trzeciej po­
życzki wolnościowej prezydent Wilson 
wygłosił w Baltimore wielką mowę. Mię­
dzy innerai powiedział on, co następuje:

„Dziś mija rok od dnia, w którym 
podjęliśmy wyzwanie Niemiec i przystą 
piliśmy do walki o prawa nasze do wol­
nego życis, o świętą sprawiedliwość dla 
wolnych ludzi całego świata. Wiemy, iż 
wojna nałożyła na nas najcięższe ofiary, 
iż zażąda on* najlepszych naszych mę­
żów, i jeżeli trzeba będzie—-wszystkiego,' 
eo jeno posiadamy. Nie przyszedłem po 
to, by mówić o konieczności pożyczki, 
jeno dlatego, by roztoczyć przed wami 
żywy obr*z tych celów, którym ona ma 
służyć. Przyczyny tej nawiększej z wo­
jen, oraz powody, dla których i my mu- 
simy wziąć w niej udział, jak również to 
wszystko, co jest z nią związane, jest 
dzisiaj o wiele wyraźniejszem, niż kiedy­
kolwiek. Stany Zjednoczone mogą być 

‘ obecnie więcej niż pewne, iż ich los za­
leży od tego, i że w razie przegrania tej 
wojny sta owisko ich jako wielkiego na­
rodu i miejsca w świecie cywilizowanym 
staną się jednocześnie fikcją.4*

Następnie Wilson scharakteryzował 
ze swego pnnktn widzenia zamiary Nie­
miec w wojnie obecnej, jak również za­
miary i ideały Ameryki. Mowę swą zakoń 
czył Wilson następującemu słowami;

„Co mamy zatem uczynić? Co się 
mnie tyczy, to jestem  gotów i dziś mówić 
o sprawiedliwym i uczciwym pokoju, w 
którym zarówno silny, jak i słaby jedna­
kowo będą traktowani. Ale, gdym pokój 
taki zaproponował, otrzymałem odpowiedź 
ed niemieckiego wodza naczelnego w Ro­
sji, * znaczenia odpowiedzi tej nie mogę 
przeoczyć ani źle zrozumieć. Przyjmuję 
zatem to wyzwanie i wiem, że i wy je  
przyjmujecie Cały świat niechaj wie o 
tem. Niemcy powiedziai* raz jeszcze, iż 
wyłącznie siła ma decydować. 1 dlatego 
ja mogę odrzec tylko; „Siła, siła aż do 
ostateczności! Siła bez granie i miary! 
Siła sprawiedliwa i tryumfująca, która 
prawe świata znów podniesie do ich da­
wnych wyżye, zaś każde samowłalno ya

i 'iowanie aetraw w proch!*1

WARSZ AWA.
K alendarzyk

D ziś: Dyonize^o.
J u tro : Marji Kleofasowej.

Rocznice.
Dnia 8 r  1807. Urodaił się w Poznaniu kkroł 

Libelt, filozof i noiityk polski.
,  1828. Ogłoszono prawo o uwłaszcze­

niu włościan w Wielkiem Księ­
stwie Poznaftskiem.

.  1861. Strzały wojska moskiewskiego
do ludu bezbronnego na Kra- 
kowskiem Przedmieściu w War­
szawie; poległo wtedy lub od­
niosło rany przeszło 3C0 osób.

Kara 250,000 marek.
(o) Magistrat dotychczas nie zapła­

cił kary policyjnej 250,000 marek, nało­
żonej na miasto za zajścia w dnin 14 ła- 
tego r. b. Po przesłaniu magistratowi na­
pomnienia kara również nie była za 
płacona.

Niemieckie prezydjom policji zawia­
domiło magistrat, że nałożona kara bę­
dzie potrącona z należnych miastu wpły­
wów, pozostających w rozporządzenia władz 
okupacyjnych.

Wyjazdy ministrów.
(o) Pp. minister Stecki i ks. Janusz 

Radziwiłł wyjechali wczoraj do Brześcia 
Litewskiego, celem porozumienia się, gdzie 
mają się spotkać z generałem Dowborem- 
Muśnickim dla omówienia ważnych spraw 
bieżących, wynikających z faktu podania 
się korpusu generała* Dowbora-Muśnickie- 
go pod zwierzchnią władzą N. Bady Regen­
cyjnej.

P. prezydent ministrów dr. Steczko-^ 
wki wyjechał wczoraj w towarzystwie sze-’ 
fa biura prezydjum Rady Ministrów de. 
Wróblewskiego do Lublina. Powrót nastą­
pi w poniedziałek wieczorem.

Kandydaci do Rady Stano.

(o) Z Rady Miejskiej kandydatami 
do Rady Stanu będą prawdopodobnie pp^ 
Al. dr. Rosset (Koło Narodowe), p. M. 
Lempicki (Centrum) i p. Stan. Libiokf- 
(bezpartyjny).

Krąży pogłoska, że p. Jan Kucharze- 
wski, b prezydent ministrów, nie sarni*, 
rza kandydować do Rady Stanu.

Przedstawienie się nowemu ministrowi 
sprawiedliwości.

(o) Onegdaj o gods. 11 prsed poła- 
dniem w pałacu Rzeczypospolitej przed-' 
stawili się nowemu ministrowi sprawie­
dliwości, p. Józefowi Higerabergerowi urzę­
dnicy ministerstwa.

Minister zwrócił się do zebranych 
s przemówieniem, w którem podkreśli* 
doniosłość i trudność zadania, które go 
czeka, wspominając zasługi poprzedniego 
ministra, p Stanisława Bukowieckiego w 
zakresie przejęcia i organizacji sądowni­
ctwa polsniego; zaznaczył szczególną do­
niosłość dla rozbudowy tworzącego się 
dopiero państwa polskiego, prac ustawo­
dawczych i wypowiedział pogląd, że, speł­
niając zarząd wymiaru sprawiedliwości, 
ministerstwo winno otoczyć sądownictwo 
pomocą, aby mogło ono jaknajlepiej speł­
nić swe zaszczytne zadanie wymiaru spra­
wiedliwości, zapewnić stanowisku sędziów 
należną mu godność i powagę.

Następnie naczelnicy wydziałów przed­
stawili nowemu ministrowi urzędników 
wszystkich sekcji i wydziałów minister­
stwa.

S. p. Wiktor Biernacki.
„Nowa Gazeta** dowiaduje się ed o- 

soby świeżo przybyłej z Rosji, iż przód 
dwoma miesiącami zmarł tam profesor 
fizyki w dawnej Politechnice warsz. W ik­
tor Biernacki, jeden z najuczeńszysh fizy­
ków polskich. Śmierć Biernackiego, czło­
wieka w sile wieku, który wiele mógł 
jeszcze zdziałać dla Hanki, jest dużą stra­
tą. Zmarły należał do pierwszego rzędu 
tyeh wygnańców, którzyby skorzystali z 
możności powrotu do kraju, gdzie z ot- 
wartemi rękoma byłby przyjęty przez obie 
najwyższe uczelnie.

r

Obrony w sądzie wojennym.
(o) Delegacja adwokatury warszaw­

skiej po porozumieniu się z sądeminspeklo- 
ratn wojsk polskich, postanowiła zorgani­
zować w tym sądzie obrony z urzędu.

tym celu sądowi przedstawiono listę 
obrońców, którzy wyrazili gotowość peł­
nienia tych obowiązków.

Stręjk.
W lai^yoe żelwrawj »G»rla«h i 

ih u r iwka w dniu enegdajacyaa 
ztisfr* ;owo.ii robeteioy sz liczbie o.role 
7(ró. strajk \\\b'.iohł wskutek niepui* zu­
mienia między majstrem a robotnikami.
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ŁÓDŹ.
Królewsko-polskis sądy pokoju

w r. 1917.

(R e su m e ) .
Przystępując do ilustrowania dzia­

łalności tej pierwszej instancji wymiaru 
■sprawiedliwości, należy przedewszystkiem 
uzasadnić znaczenie omawianej instytucji, 
^aogół utarł się wśród stałych bywalców' 
■sądowych pogląd, że rozprawy w sądzie 

okoju nie przedstawiają nic ciekawego, 
tąd o ile w sądzie okręgowym obecnym 

■jest zawsze na sali liczny zastęp bezpo­
średnio nie zainteresowanych, w sądach 
pokoju prawie jedynymi słuchaczami są 
«i, których sprawy mają podlegać rozwa­
laniu. Błędność tego poglądu nie daje 
się wprost dostatecznie zaakcentować. 
^Ludzie dają się w błąd wprowadzić tern, 
te  sąd okręgowy rozpatruje „grubsze" 
oprawy, to jest te, w których winowajcom 
grożą nadzwyczaj ciężkie kary. Sprawa 
sądowa jest jednak ciekawą nie ze wzglę­
du na wyrok, a ze względu na okoliczno­
ści, które towarzyszyły wykonaniu prze­
stępstwa. O tem bywalcy sądowi zapo- 
minająl A praktyka wykazuje, że prze­
stępcy drobni przedstawiają daleko cie­
kawsze typy od wielkich zbrodniarzy. Ci 
^notoryczni złodzieje, paserzy, zabójcy,
.podpalacze są jakiemiś istotami jakby 
Innego gatunku. Studjowanie Ich przeto 
(Sie posiada tej bezpośredniej wartości 
1 korzyści praktycznej, jak badanie tych 
codziennych szarych typów naszego świa­
ta, których ciężka waika o byt, nastrę­
czająca się okazja, lob wpływy otoczenia 
pchnęły na ślizgą drogę małych przekro­
czeń i przestępstw. Złe instynkty drze­
mią w nas wszystkich i u tych początku­
jących przestępców łapiemy na gorącym 
■uczynku ich budzenie się, względnie chwi­
lowe zwycięstwo nad instynktami dobremi.

Tyle o sprawach karnych. Co się 
tyczy procesów cywilnych, to i w tej 
dziedzinie sąd pokoju jest nam bliższy 
i wychowawczo wartościowszy. W sądzie 
okręgowym naogół toczą się procesy o 
grubsze sumy, stronami są klasy posia­
dające, które, dokładnie obeznane z wy­
krętami prawnemi, procesują się jakby 
teoretycznie, interpretując rozmaicie od­
powiednie normy prawne.

W sądzie pokoju mamy przed sobą 
znowu ludzi ubogich, ich pretensje wza­
jemne są drobne, ale ich istota jest 
doskonałym przyczynkiem do stopnia 
moralnego naszego Indu. Bo w gruncie 
rzeczy, z punktu widzenia etycznego, 
mała jest różnica między sprawą cywilną 
i karną. Teoretyczny podział na prze­
stępstwa, zagrażające bezpieczeństwu 
społecznemu, i kwestje, krzywdzące ma­
terialnie jednostkę, nie da się w zupeł­
ności uzasadnić.

Człowiek, który sobie pożyczył pie­
niędzy i niechce ich oddać jest, wydaje 
mi się, większym przestępcą, niż ten, który 
przywłaszcza sobie cudzą rzecz, aby za 
otrzymane ze sprzedaży jej pieniądze, 
nakarmić umierające z głodu dzieci. I 
właśnie te drobne sprawy cywilne, w 

'których stronie winnej nie grozi kara 
więzienna, są w równym stopniu ważne 
■dla oceny stopnia rozwoju moralności 
lndn, jak przestępstwa, przewidziane 
kodeksem karnym. Pozatem sąd pokoju, 
iak już zaznaczyłem, jest tą instytucją, 
która dodaje wartościową cegłę do ogól­
nego gmachu wychowania publicznego. 
Sąd okręgowy, mając do czynienia albo 
z zakamieniałymi, zupełnie upadłymi 
przestępcami, albo z ludźnff, którzy znają 
wykrętne interpretacje prawa, niema zu­
pełnie pola do wychowawczej działalno­
ści. A sąd pokoju może stale wpływać 
na moralność swych klijentów, gdyż ma

łatwy dostęp do ich psychiki, w gruncie 
rzeczy mało zepsutej.

Trzeba słyszeć jak przewodniczący 
w sądzie pokoju stara się pogodzić s tro ­
ny procesu, jak  poucza przestępcę, lub 
też jak daje wskazówki rodzicom zbłąka­
nego dziecka, i trzeba widzieć, jak  wiel­
kie wrażenie czynią na pouczanych te 
społeczno-religijne kazania, aby zrozu­
mieć, jak ważną instancją je s t  sąd poko 
jn, i nauczyć się cenić jego skromną na- 
pozór pracę, która przypomina, w stosun­
ku do. pracy sądu okręgowego, zadania i 
wartości dla narodu nauczyciela ludowego 
w porównaniu z pracą profesora uniwer­
sytetu. yfas

(Dal. c. n.)

Kroniks łóh-ia.
P ośw ięcen i©  p o m n ik a .

Wczoraj, na Starym cmentarzu ka 
tolickim, o godz. 12 w południe odbyła 
się ceremonja poświęcenia pomnika na 
grobie artysty dramatycznego ś. p. Janu­
sza Orlińskiego.

Ceremonję sprzyjała cudownie pięk­
na pogoda, to też około grobu zmarłego 
zebrały się niezliczone tłumy wielbicieli 
jego talentu, miłośników sceny i miej­
scowej inteligencji.

Ceremonję rozpoczął chór „Lutni", 
który wykonał „Reęuiem* Dworzaczka, 
poczem ks. pref. Ólesiński dokonał po­
święcenia pomnika, a następnie wygłosił 
do zebranych okolicznościową mowę. Po 
słowach kapłana wstąpił na podium p 
Fiedler, który imieniem miłośników sceny 
i talentu zmarłego, w nader ciepłych 
Mowach wygłosił wspomnienie o zmarłym, 
sławiąc jego talent dramatyczny, jego 
poetyczną duszę, patrjotyzm, a głównie 
przywiązanie do naszego miasta i tutej­
szej sceny. Imieniem kolegów zmarłego 
przemówił dyr. Zelwerowicz, a w końcu 
przemawiał p. Cz. Gumkowski.

Na zakończenie obrzędu „Lutnia* 
wykonała „Wznieś się duszo* Troszla.— 
Pomnik znalazł się w zachodniej stronie 
cmentarza tuż przy krańcowej drożynie. 
Rozmieszczony wdzięcznie, przybrany w 
wieńce i kwiaty, robi głębokie na widzu 
wrażenie.

W alk a  z ch o ro b a m i za', a żceu ii.
W marcu kamera dezynfekcyjna do­

konała 304 dezynfekcji w 568 ubikacjach 
o pojemności 1894 metr. knb. Domów zde­
zynfekowano 131 o 5258 ubikacjach; zde­
zynfekowano w stałym kotle dezynfek­
cyjnym 16160 funtów rzeczy.

P rzew óz ch orych .
7 oddziału miejskiego przewozu cho­

rych w marcu wvsłano karetki do 452 o- 
sób, z których 21 dla różnych przyczyn 
nie zabrano wcale, lub na razie tylko, 
przewieziono zaś 431.

R o c h  w  szp ita la ch .
W szpitalu św. Aleksandra pozosta­

ło z m ca lutego 86 chorych, przybyło w 
marcu 88, wjpisano w marcu 68, zraarło 
4, pozostało na miesiąc kwiecień 82 — 
Dni szpitalnych było 2,800.

W szpitaln „Anny-Marji* dla dzieci 
pozostało z lutego 103 chorych, przybyło 
w marcu 56, wypisano 34, zmarło 15, po­
zostało na kwiecień 110. Dni szpitalnreh 
było 3,364.

W szpitalu przy ewangelickim domu 
djakonis w Łodzi pozostało z lutego 26 
chorych, przybyło w maren 28, wypisano 
24, zmarlo 8, pozostało na kwiecień 25. 
Dni szpitalnych bjło 929.

W przytułku położniczym chrześc. 
Towarzystwa dobroczynności (Dzielna 52) 
pozostało z lutego 4 chorych, przybyło 
w marcu 13, wjpisano 16, pozostało na 
kwiecień 1. Dni szpitalnych było 183.

K o n l u r s  a a  i n s p e k t o r ó w  o k r ę ­
g o w y c h .

Wobec przewidywanego od 1918— 
1919 roku szkolnego podziału okręgów 
szkolnych dwupowiatowych na jednopo- 
wiatowe. Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego ogłasza 
konkurs na stanowiska inspektorów okrę­
gowych.

Pobory inspektorów okręgowy.ch wy­
noszą rocznie, zależnie od cenzusu nauko­
wego, stanu rodzinnego i miejscowości od 
6,000 do 10,200 marek.

O stanowiska inspektorów okręgo­
wych ubiegać się mogą zawodowi nau­
czyciele z pięcioletnią przynajmniej prak­
tyka szkolną, przyczem pierwszeństwo 
mieć będą kandydaci z ukończonem wyż- 
szem wykształceniem i znajomością szkol­
nictwa elementarnego. Podania składać 
należy do Ministerstwa W. R. i O. P. 
(Ujazdowska 20) do dnia 15 maja r. b.

Z S lrsursy  rzem ieśln iczej.
Wczoraj w sali własnej przy nlicy 

Widzewskiej 117, odbyło się ogólne ze­
branie członków Resursy rzemieślniczej.

Zebranie zagaił prezes zarządu inż. 
Koźmiński.

Na przewodniczącego zaproszono p. 
Nakielskiego, który do stołu zaprosił 
asesorów pp. Szybiłłę i Łapińskiego i na 
sekretarza p. Niteckiego.

Po przeczytaniu protokółn poprzed­
niego zebrania, p. Credo odczytał spra­
wozdanie z całorocznej działalności Re­
sursy.

Główną uwagę skierowano w rokn 
sprawozdawczym na składnicę kooperaty­
wy, która skutecznie walczyła z trudnoś­
ciami zaopatrywania członków w produk­
ty spożywcze. Oprócz tego przeprowadzo­
no reformy w taniej kuchni, wskutek cze­
go nastąpiła znaczna poprawa w jakości 
obiadów.

Dla dostarczenia członkom strawy 
moralnej sekcja dochodów niestałych u- 
rządzała wieczory odczytowe, koncerto­
we, dramatyczne i inne, które cieszyły 
się liczną frekwencją.

Resursa uczestniczyła w obchodach 
narodowych i uroczystościach jubileuszo­
wych.

Sprawozdanie sekcji bibljotecznej 
opiewa, iż bibljoteka jest w stadjum or­
ganizacji i potrzebuje wielkich uzupeł­
nień.

Zgłoszono wniosek (p. Ereciński), 
aby na uzupełnienie działu beletrystycz­
nego członkowie opodatkowali się po 
marce rocznie, a fundusze przyznane na 
bibljoteki przez magistrat obrócić na za­
kup dzieł naukowych i fachowyoh. Wnio­
sek ten jednomyślnie uchwalono.

Kooperatywa dała następujące re­
zultaty: obrót roczny 68,017 mk., towarów 
sprzedano za 28,688 mk., cbleba za 31,002 
mk. Zysk wyniósł 2,285 mk. Udziały wy­
noszą 1,478 mk. Członków liczy koopera­
tywa 180 z 800 osobami w rodzinach. — 
Wydatki handlowe wyniosły 1,730 mk.

Bilans za czas od 1-go czerwca do 
końca 1917 r. wykazał 84,980 rb. Rachu­
nek strat i zysków — 4,431 rb. w czem 
wykazano prze wyżki strat nad zyskiem 
rb. 841. Długu w tym czasie spłacono 
700 rb., oprócz dużej sumy spłaconych 
procentów od sum hypotecznych (2,090 
rubli).

W końcu omawiano sprawę ożywię 
nia życia towarzyskiego wśród członków.

Dokonano wyborów, które dały re­
zultat następujący, do zarządu weszli: 
inż. L. Koźmiński, A. Lutrosiński, F. Droz 
dowski, A. Credo, E. Marcinkiewicz, W. 
Ereciński, S. Nakielski, R. Kowalski, T. 
Adamkiewicz, K. Drzewiński, K. Dawid- 
ezyński i J. Szymański i do komisji re­
wizyjnej— Z Krachulec, S. Rogoziński i 
K. Chądzyński.

U  o g r o d n ik ó w .
Wczoraj, w sali Towarzystwa kra­

joznawczego, odbyło się miesięczne ze­
branie członków łódzkiego koła Związku 
zawodowych ogrodników pod przewodnic­

twem prezesa zarządu p. Ciszkiewicza. 
Omawiano na niem szczogółowo sprawy 
nowoutworzonej sekcji warzywniczej i 
postulaty, skierowane do zarządu miej­
skiego w kwestji uregulowania handle 
ogrodowizną.

Następnie, po omówieniu licznych 
spraw fachowych, przewodniczący przy­
stąpił do przeglądu najświeższej litera­
tury ogrodniczej, przyczem nawiasem za­
znaczył, iż po amerykańskich królach 
stalowych, kolejowych,' naftowych i t. p. 
przyszła kolej na polskich królów... ce­
bulowych, na dowód czego przrtoczyi 
fakt, iż ceny cebuli doszły do tak nieby­
wałych cen. że 40-morgowa plantacja ce­
buli pod Warszawą daje około pół miljo- 
na marek rocznego dochodu.

Teatr Polski.
„B igm aljon"tkom cdja  Ber­

narda  Shawa.
Oryginalna w załoźenin, subtelna w 

przeprowadzeniu i szczegółach sztuka 
Shawa, daje, jak wszystkie utwory tego 
autora, niezwykle wiele pola artystom do 
rozwinięcia inwencji, wymaga jednak od 
nich wielkiej kultury... Odnosi się to w 
pierwszej linji do roli tytułowej, którą 
w piątek odtworzył Al. Zelwerowicz. Świe­
tny ten artysta właśnie na punkcie kul­
tury .stoi na wysokim poziomie. A jednak 
ujecie roli przez p. Zelwerowicza w zało­
żeniu swem stanowiło pewien dysonans 
z intencjami autora. Pigmaljon.—to my­
śliciel, mąż pełen wysokiej, choć może 
w chorobliwym kierunku prowadzonej nau­
ki, ironizujący z premedytacją, gardzący 
formami towarżyskiemi na podstawie prze­
świadczenia, a nie impulsu.

Tymczasem w kreacji p. Zelwero­
wicza nie było ani śladu rayślicielstwa, 
jego Pigmaljon był raczej trzpiotem, ani­
żeli człowiekiem prymitywnym, na pod­
stawie wyrozumowania. Stąd także nie­
które epizody byłyby może na miejscu, 
gdyby Pigmaljon był rozpieszczone™, nie- 
sfornem, dzieciakiem, a nie człowiekiem 
dojrzałym, świadomym celów i środków.

Pomimo to kreacja p. Zelwerowicza 
była od początku do końca konsekwen­
tnie przeprowadzona i miała znamion* 
wielkiego talentu aktorskiego.

Trudną, lecz wdzięczną rolomedjum 
odtworzyła p. Arkawin z wielką inteligen­
cją, a w niektórych scenach zdobywała 
się na silne i szczere akcenty. Nie mo­
żna tego powiedzieć o p. Staszewskim. 
Był on i charakteryzacją nieodpowiedni 
i nie dał, poza poprawnem odrecytowa 
niem roli, typu, jaki plastycznie nakre 
ślił Shaw, Całość miała odpowiednie tem­
po i sharmonizowanie, co świadczy do­
brze o rezultatach dotychczasowej pracy 
obecnej dyrekcji.
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Zarząd Tow. Akc. wyrobów wełnianych 
„M. A. W1ENEK1. w Łodzi

Zaprasza niniejszem pp. Akcjonarjuszów na

7 Zwyczajne Zebranie Ogólne,
które się odbędzie w dniu 26-go Kwietnia r. b. o godz. 
4-ej po poŁ w lokalu własnym przy ul. Pasaż Majera 1.

Porządek dziennyi
1. Wybór przewodniczącego.
t- Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej

za lata 1914/15, 1915/16 i 1916/17.
8. Budżet na rok operacyjny 1*IT/1».
4 Wwbór Jednego dyrektora i jediego kan-

ńyRata.
i . Wybór Komląj: B«*uyja«ł.
6. W Zartądja. 1

'A$zvsikim, którzy OKazali swoie współczucie, oraz od­
dali ostatnią posługę przy pochouanu drogicn nam gwłok

ś. p. L u d w i k a  T o r e n s a
?»czególnie Szan ks prefektowi W erził.ck e nu, kolegom i 
wszystkim znaiomym serdeeztu „Bóg zasłać* s<łaJa 
* i ' 2-1 f r t r o  i Ł ł a n . * ! .

> J  Reprezentant Lo*erji 5
i__i ir '■ » ■

przyjmuje zgłoszenia ■ • 
Pp. KOLEKTORÓW._j ?

2091-1

SZKOtA TECHNICZIUI I t tz i,  M a  S
przyjmuje zapisy kandydatów na semestr letni na 
wydziały budowlany, elektrotechniczny i mechani­
czny. Do klasy przygotowawczej zapis kandyda­
tów z wykształceniem początkowem bez egzaminu. 
Bliższych informacji udziela kancelarja Szkoły co­

dziennie Od. 3—5. 2 0 3 3 -S -l

N a s i o n a

w szelk ie  n ad esz ły
—  L> J a s iń s k i.  —  
Łód±, A ndrze ja  kO.

Cenniki bcipłatnie.
2050— 3-1

Zakład ju b ile r sk i i  
zegar m istrzo w sk i

A . Lewkowicz i S-ka 
— P io tr k o w sk a  8 9  —
prayjmujc i hu-
ouje starą i zamienia
na nowe. 19ó'A—1
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3r. "tanisław GłąbfńsW.
„Neues Wiener JouraaT4 otrzymał — jak twier­

dzi — o i wybitnego polityka polskiego
portret p n / '  my przywódcy galicyjskich narodo­
wych demokratów, t. zw. „wszechpolskow“, d-ra 
Stanie wa GŁąhióskiego. Wsławił się on ostatnio 
niesmaczną autoreklamą o odesłaniu orderów, któ­
re, mimo ogłoszonego we wszystkich pismach pol­
skich listu, zatrzymał przy sobie, ów wybitny poli­
tyk tak ohar&kterysujo p. Gląbińekiego:

Dr. Stanisław GUbińeki obrał sobie drogę do 
Łarjery politycznej tak, jak wielu polityków pol­
skich, poprzez uniwersytet. Ale wzbił się na * wy­
żynę przywódcy politycznego nie jako uczony; prze­
ciwnie: nauka stała się dla niego środkiem zosta­
nia przywódcą politycznym. Uniwersytet traktował 
od samego początku, jako przedsionek parlamentu. 
J<uż jako student, wykazywał on silnie rozwinięte 
ambicje politycane. Ujmująca powierzchowność, 
przy niezwykłej umiejętności panowania nad fraze­
sem i pozą, zapewniła mu już w życiu studenckiem 
rolę kierowniczą.

Jako młody docent, cieszył adę on wielkiem u- 
znaniem wówczas profesora uniwersytetu lwow­
skiego, późniejszego ministra, d-ra Bilińskiego. 
Wpływowi tego konserwatywnego polityka zawdzię­
cza on osiągnięcie stopnia naukowego, chociaż nie 
posiada niezbędnych po temu kwaiifikacyj. Dopiero 
później ukazał się jego podręcznik do nauki o fi- 
n^ncach, będący alfą i omegą jego karjery nauko­
wej.

Jako profesor, obrał on natychmiast znaną i 
wypróbowaną drogę d? Izby posłów — poprzez ra­
dę miejską. Był on popularny w kołach mieazczaA- 
•kich, tak, jak przedtem w kołach studenckich, ie 
znaczy — dzięki brakowi jakiegoś ściśle określone- 
go programu. Krytykował jedynie to, oo czynili m- 1 
ni, a pTzedewszystkiem — każdy niemal krok swe- ; 
go dobroczyńcy, Bilińskiego. Czuł siebie przywódcą, 
ale stronnictwo, któremu miał ambicję przewodzić, 
trzeba było dopiero stworzyć. Wszystkie istniejące 
part je byty już zaopatrzone obficie w przywódców, 
ambicje Głąbińskiego tedy zadowolić mogła tylko 
nowa partja.

Pożądanego materjału dostarczyła Warszawa. 
Grupa młodych i — co bezwzględnie przyznać na­
leży — wysoce wykształconych i wytrawnych poli­
tyków warszawskich powzięła postanowienie sro- 
bienia ze Lwowa ośrodka dalekowzrocznej ogólno­
polskiej polityku 0  działalności politycznej w War­
szawie w ówczesnych warunkach, zarówno jak w j 
Poznaniu, nie było oo myśleć. Lwów nadawał się 
istotnie najlepiej dla celów nowej polityki wszech­
polskiej.

Jest a gnmtu fałszywem przypisywanie stron­
nictwu narodowo - demokratycznemu (wszechpol- i 
akie mu) kierunku ruscfilakisgo już w zaczątkach j 
\ego istnienia. .Wszak właściwi założyciele partji i

•, >7., *7.. j- ‘

byli niemal wszyscy ofiarami prześladowania rosyj­
skiego; każdy z nich prawie zapoznał się z okrop­
nościami więzienia i wygnania. W chwili swego po­
wstawania stronnictwo nie było ani rusofilskiem, 
ani austro!liskiem; było ono tylko polskiem i za 
punkt wyjścia swego pragramu brało wyłącznie 
polską rację stanu. Że jednak większość innych 
stronnictw galicyjskich prowadziła politykę wybit­
nie austrożilską, więc też od razu wytworzyły się 
przeciwieństwa, dzięki którym zyski polityczne 
przypadły naturalnie w udziale stronie usposobio­
nej pod względem narodowym bardziej radykalnie.

Popierane przez świetnie i  w wielkim stylu 
redagowany organ partyjny, „Słowo Polskie*4, stron­
nictwo narodowo-demokra tyczne, stawało się coraz 
potęźniejszem. Obecny przedstawiciel frondy pol­
skiej w Londynie, Roman Dmowski, dr. Grabski, 
Wasilewski i wszyscy inni kierownicy organu par­
tyjnego, nie mogli brać udziału w walce parlamen­
tarnej, jako poddani rosyjscy, trzeba było tedy zna­
leźć przywódcę pośród polaków austrjacklch. Do 
odegrania tej roli zgłosił się wkrótce tęskniący za 
przewodzeniem profesor GIąbiński. Był on zatem 
niczem więcej, jak nazewnątrz upełnomocnionym, 
nawewnątrz zaś całkowicie uzależnionym od swych 
mocodawców prokurentem firmy politycznej Dmow­
ski i Spółka. Początkowo zdarzało się bardzo czę­
sta, że Głąbiński przyjmował w Wiedniu rozmaite 
zobowiązania, których honorowanie szefowie jego 
odrzucali stanowczo. Musiał brać odpowiedzialność 
m posunięty do ostateczności bojowy ton organu 
partyjnego, nie posiadając żadnego w p ły w  na jego 
kierunek. Tak więc nie jeden dzień jego „przywódz­
twa** przynosił mu gorzkie zawody, a nawet przy­
krości, ale jego ambitne dążenia zmuszały go do 
wytrwania w tej roli manektnowego przywódcy.

Wytrwałość pana GIąjbińakiego nie pozostała 
bez nagrody. W charakterze firmowego wspólnika 
partji dostał się on na stanowisko prezesa Koła pol­
skiego i ministra kolei. Najbardziej cieszyło go to 
jego tak krótkie ministerstwo; był on też jedynym 
polskim ministrem, który swą inspekcyjną podróż 
po Galicji odbył w austrjackim mundurze służbo­
wym. Ten dziecięco naiwny epizod kosztował go 
całą jego niemal popularność i wywołał na czas 
dłuższy niełaskę jego szefów partyjnych.

Wszystko, cokolwiek on czyni, wypływa z tego 
nieawykłego stanowiska, jakie zajmuje w partji. 
Zwłaszcza od czasu wybuchu wojny, gdy komuni­
kowanie «ię ze ewymi szefami ma on bardrx> utrud­
nione, polityka jogo przeciążona jeat niekonsekwen­
cjami, Jego glosowania nie idą w parze z mowami, 
ogłasza on listy, których nie wysyła, zrzeka się ty­
tułów, które zatrzymuje. Jego orjentacja polityczna 
stale się opóźnia. Jest ta cała tragodja tego polity­
ka, do którego zastosowaćby można znany kuplet:

„Zostać przywódcą — to rzecz łatwa,
„Ale być nim — bardzo trudna 1“

...

Katastrofalne daty polskie
i  ogonkami 72 i 73

Pożyczając Jenialkiewiczowi ofiarowane mi on­
gi przez generała W. A. Moszkowa, wydane w War­
szawie w r. 1910 dzieło p. t. „Mechanika Zwyrod­
nienia** (Mech. Wyrożdienja)— wyraźnie go ostrze­
głem:

. — Prawdą jest, źe Meszków posiadał ogromną 
wiedzę historyczną, że przewidział cudownie obec­
ną katastrofę Rosji, anarchję, głód, zamieszki so­
cjalne, odpadnięcie całych kawałów ziemi od ce­
sarstwa, słowem „żelazny wiek Rosji** od daty oko­
ło 1914 roku, że jego teorje o katastrofalnych da­
tach rosyjskich dziwnym przypadkiem koincydują 
a przełomowemi dla Rosji datami: 1613 i 1812-ym, 
ale ostatecznie jest to fantasta. Jego teorjom o me­
tamorfozach wieku złotego, srebrnego, miedzianego 
i żelaznego — nie dowierzam. Boję się, że pan za­
razisz się niemi... i zechcesz snuć domysły na te­
mat zapowiedzianego przez Moszkowa na okładce 
dzieła: „Historia upadku Polski**, a dotąd nie wy- 
szłego z ped prasy. Strzeż się pani

Nic nie pomogło.
W parę dni potem zastałem Jenialkiewacza w 

bieliźnie nocnej, rozczochranego, z febrycznemi ru­
mieńcami na twarzy, z piórem za uchem, z drugiem 
piórem w ręku, śród stosu ksiąg, rękopisów, map, 
z błyskami szaleństwa w oczach.

— Siadaj pan! — krzyknął — i słuchaj!... Zna­
lazłem daty katastrofalne Polski! Mają ogonek 72 
i 73!

— Naprzyfcład — rzeldem ironicznies rozsiada­
jąc się w’ fotelu — r o k  972! Ależ wtedy Mieczy­
sław I pobił w reszcie margrabiego Od ona, przy 
którym długo nie śmiał być w futrze, lub siąść, 
gdy ów stał, więc to data dla Foteki szczęśliwa!

— No! nie tak bardzo... Pomimo zwycięstwa 
pod Cydynem Mieczysław nadal ulegał Ottonowi I, 
II i III. Był raczej dobrym dyplomatą, niż zwy­
cięzcą w bojach, jak jego syn. Ale przypuśćmy, źe 
972 jest data dobrą. Odtąd los się przełamuje i w 
każdej następnej setce mamy na przełomie 72 i 73 
roku jakąś katastrofę polityczną. Oto w r o k u 1073.

— Polacy wtargnęli do Czech...
— Ale ściągnęli na siebie wyprawę Henryka 

IV i Izaslawa kijowskiego...
— Wszelako Bolesławr ogłaszającemu go bun­

townikiem cesarzowi odpowiada uroczystą korona­
cją... t

— To dopiero w r. 1076. I koronę traci, jako 
wygnaniec pod klątwą. Widzisz pan!... Patrz dalej 
i nie przeszkadzaj. W r o k u  1173 •wstępuje na tron 
Mieczysław Stary, którego urzędników za ucisk fis­
kalny biskup Geriko nazywał psami wściekłymi...

— Dobrze! Idźmy dalej...
— Proszę! Wlaśnio tego chcę... Posłuchaj p a n : 

„ R o k  1272! P aw eł z Trzem  o rk o w a  podnosi ro­
kosz przeciw bezwoleomu Bolesławowi Wstydliwc-

xnu. Naprowadza na kraj niszczące falangi pogaó- 
akie Litwinów, Żmudzinów i Prusów.

„R o k  1372! Król Ludwiik, powodując się ego­
istyczną polityką dynastyczną, ustępuje swemu 
siostrzanowi węgierskiemu w lenno ziemię Wie­
luńską i Ruś Czerwoną!

„R o k  14721 — Kazimierz Jagiellończyk a 
12000-em wojskiem wtargnął do Węgier — i wy­
prawa ta skończyła się klęską dla nas...

.,R ok  15721 —- umiera bezpotomnie król Zyg­
munt August! Ginie blask Jagiellonów. Fatalny 
Walezjusz siada na tronie elekcyjnym w r o k u  
1573-cim, aby wkrótce uciec z hańbą dla siebie, ze 
wstydem dla nas!

„R o k  1672! Pomimo zwycięstwa miecza So 
bieskiego, Polska podpisuje okropny traktat wBu- 
czaczu, którym obowiązuje się płacić Turkom da­
niny 22000 dukatów rocznie i odstępuje im Podole!

„R o k  1772! — zapada konfederacja Baraka 
po stracie Krakowa, Tyńca, Częstochowy... I w * o  
k u  1773 — zachodzi pierwszy podział kraju!

„Wreszcie w r o k u  1872-im ustawa gimnazjal­
na cesarstwa rosyjskiego po odbiorze nam Szkoły 
Głównej — rozciąga się na Królestwo Polskie!...

„Czy te wszystkie Hiobowe końcówki dat tak 
regularnie powtarzające się w odstępach stulet­
nich — są tylko przypadkiem, czy wyrazem prawa, 
któro ja odkryłem?...

Widziałem, źe Jenialkiewiczowi, zgorąeakowa- 
nemu, podnoszącemu pióro wysoko nad rozczochra­
ną głowę, w tym momencie przeczyć było niepodo­
bieństwem... Zapytałem go tylko:

— A czy daty 1917 i 1918-go roku nie mają ja- 
kichciś prowidencjalnyćh szczęśliwych ogonków?

— Właśnie zabieram się do zbadania tej •pra*' 
wy.

— Niech pan odnajdzie w bistoni dałę, kiedy 
pieczone gołąbki same wlatują do gąbki... Będziesz 
pan największym człowiekiem w dziejach!

Leo Belmont

Prasa pznsRa o sytsacll
Prasa paryska wyraża się pesymistycznie, 

chociaż pociesza się nadzieją. Spodziewają się, 
źe nie będzie nowego rozerwania frontu.

Hervć wskazuje na szczególne znaczenie 
Amiens, w razie upadku którego przerwane 
będzie jedyne dobre połączenie z Anglikami, 
a  Paryż i 20 nowych departamentów stanęło­
by otworem dla nieprzyjaciela, zaś wojna, mi­
mo pomocy amerykańskiej, przedłużyłaby się  
na lata całe.

»■«I I u — ..

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.
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Ogólne roczne zeb ran ie  członków
Łódzkiego Żydowskiego Tow arzystw a

O pieki nad  S ie ro tam i
odbędzie się 10 kwietnia r. b. o godz. 3-ej wlecz, w lo­
kalu Łódzkiego żydowskiego T-wa Dobroczynności (uU

“ Zachodnia nr. 20).
W razie nie przybycia wymaganej przez us­

tawę odpowiedniej ilości członków, ogólne zebra­
nie odbędzie się w drugim terminie, dn. 24 kwie­
tnia o godz. 8 wieoz. w tymże lokalu.

2084—2—1

Do w łaścicieli 
wózków ręcznych.
W sobotę, przed dwoma tygo 

dniami, o ęośz. 7-eJ wiecz. wy­
wiozło bel* papieru z ul. Piotr­
kowskiej 42, dwuch chłopców, 
na wózku o dwuch kółkach ze 
skrzyń^; właściciel tego wózka 
proszony jest o Dodanie swego 
adresu do biura „M erk u r\ Piotr­

owska 82, za wynagrodzeniem 
m arek  5 0 .— 

_____________ 2132—1wMMmnMnaaaMBMomnHaMBaMR*
lihKTPPfcjI D r z y m a ła  przyj- 
■ R u 8 « rW  myje. Piotr-
trowska 223m. 25. 1701 —2 '-ł

nowe: stołowy dębowy* 
biurka, otomany, kozet­

ki sprzedają. Dzielna 11—25.
2 1 0 9 -n -t

M phH  ró*ne z sześciu pokoi* 
4;bU!u sprzedam oraz oian no^ 
Piotrkowska 139 m. 9 2i 13--3-1'
Iflinia Kontuary doore do skta-;

du towarów. Wasilew-' 
skł Edmund, Sienkiewicza fi7-

2067 - M

OrtnitiLuin mieszkania, składa- rOSZUkUJB jącego Się z 3 ro -  
:oi, kuchni i wygód, z ośw ietle­
niem elektryeznem, w śródmieś­
ciu. Zgłoszenia do admin. , G o­

fry * s-ij'

^in’C 7aria MarjaKuDickaurzyi- 
i KLdŁtolAu muje. ul. Piotrków-
ka AS 199. m. 7.

Bez pośrednictwa. ĄiS
ki mk. 20,000 na hipotekę w śró ­
dmieściu. Gwarancja zapewniona 
Oferty pod „Bez pośrednictwa* 
kładać w adm.„Go 2048

9/i«7iitfiiio posady bucnatierki-1 
rflSZUKUję kancettstki lub na­
uczycielki szkoły prywatnej. Mo*' 
g* wyjechać. Zgłoszenia do adm J 
..Godzfry* suh MP. G.“ 201?—5
Pnc7lllniia pokoju umeblowa-I JoZUHUJ^ nt20 z oddzielnern 
we ściem i oświetleniem. Oferty 
z oznaczeniem ceny w administrJ 
„Godziny* sub -Set** 2141-3-1^

Ccwarzyatwo żydowskich szkół średnich w Łodzi otwiera 
z początkiem roku szkolnego 1918-19 na podstawie koncesji 

Ministerstwa CĆ R. I  O. p .
Żydowskie Sem inarjum  dla nauczycieli 
nauk judaiatycznyoh w  ezkołaoh ludo­
wych i 4  niższych klasach szkól średnich
Całkowity kurs obejmuje la t 5 (2 lata przygotowawcze 
i 3 seminaryjne): GX roku 1918-19 otwarte zostaną 1 klasa 

przygotowawcza I l klasa seminaryjna, 
przyjmowani będą kandydaci obojga płci.

Opłata wynosi 80 marek rocznie we wszystkich klasach. 
Inform acji udziela € podania przyjmuje kaneelarja szkolna 
przy ul. Magistrackiej JNr. ya w Łodzi do 1 maja 1918 r.

prezes Zarządu:
?022—3-l U r . Braude.

poszukiwany jest do 
Ilia wykładu w Szkole te­

chnicznej w godzinach popołudniowych. 
Oferty ustne i piśmienne przyjmuje kaneelarja 

szkoły, Pańska Nr. 9, codziennie cd 3—5.
*034-3-1

W celu rozaBcrzenia zakłada naukowego, istnieją- 
jącego w Ł»dzi od kilkunastu lat, poszukuje się

11 energicznej «s
która mogłaby pr iez swej prary włożyć powien kapitał. 

Oferty pod S. K. proszę składać w adm. „Godziny".
2042—3— ’

fllifiu im uno obeznana z  to*a 
U ZIC W U jIla  rdmj spożywcza 
mi potrzebna do pomocy^sklepo­
wej, Wiadomość: Atarja Crempik. 
GŁ yna ł7.____________!C.btf-4 ł

SSaiurzjsIka JS&
może przygowywać do klasy pią­
tej włącznie ze wszystkich przed­
miotów. Oferty nadsyłać: Łódź 
Dłuea 1. Szmidt. 2C87— 3-1

Przy wkhdziB
;hcę pozostać spólmkiem dobrze 

rosperńjącego składu apteczne* 
go, ewentualnie apteki. Łaskaw* 
oferty z opisem warunków pro-' 
szę składać w admin. ^Godziny*
d a J .  D /2101—

przeaaję po cenie Kosz­
tu. O rla 23, stolarnia.

1787 15-5

Maldiinków ;^'o,w,
dm u, „Godziny" sub „R. G .M

2070-Ś-!
panienka z 4-0 klaso- 
wem pimnazjainem wy­

kształceniem, władająca języka­
mi: polskim i niemiecki, poszu­
kuje posady. C ie rty  sub , G mna 
’  w admin. „Godziny*

2111—2-1

/  anionfltl *'vjaz lu snrzedamL puwaUJ portjery i różne 
meble oraz maszynę do szycia. 
Zakątna M  47, ni. ló, u Gąsier* 

2097 -  "lewicza. 2-f
7 <a*’ łn o lil  !egny,nacja cnlebi Ąa jU !Yta  M 3129f wydana
mię M. Bławat, Zawadtaka 2

bowa' 
na

2095

Zni7al Paszport ii emiecM, wy- 
dany w Łodzi, na imię 

Karola Ozięci iłowsk cgo, 2138 —w
/a  inał paszport niemiecki, wv- 
Ł i IlliJi (jany w ^m. Buczek, 
na imię Tomasza Sobolewskiego.

2130—1
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